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Wstęp 

Historie rodów pomorskich zawsze przyciągały uwagę nie tylko historyków zajmujących się zawodowo badaniem dziejów polskich społeczności, w tym elit, grup społecznych i etnicznych, ale także hobbystów i zapaleńców myśli społecznej oraz dziejów narodu.

Te i inne przyczyny stanowią także o powstaniu tego wspomnienia poświęconego Kazimierzowi Sikorskiemu, zwanym największym darczyńcą i dobrodziejem młodzieży polskiej pod zaborem pruskim na Pomorzu Gdańskim, a szczególnie na Ziemi Zaborskiej.

Ten niezwykle skromny człowiek stał się również patronem Zasadniczej Szkoły Zawodowej im. K. Sikorskiego w Brusach, dzięki czemu ta postać utrwala się potomnym, stanowiąc przykład ofiarności, zacności i umiłowania spraw narodowych, w tym niesienia oświaty tam, gdzie zabrakło warunków kształcenia. Postawa K. Sikorskiego zasługuje ze wszech miar na uznanie i uwiecznienie jej w pamięci, stanowiąc doskonały przykład dla innych przyszłych sponsorów, szczególnie na niwie niesienia oświaty i wspierania materialnie ubogiej, ale bardzo zdolnej młodzieży.
Dopóki będą istnieć tacy ludzie jak K. Sikorski, dopóty pojawiać się będą światli Polacy, którzy poniosą kaganiec oświaty i dobrze przysłużą się narodowi polskiemu, stanowiąc o jego korzeniach, istocie, kulturze i gospodarce. Właściciel Antoniewa, czyli K. Sikorski, doskonale zdawał sobie sprawę z doniosłości światy w życiu człowieka i jego pożytkach , gdy dzielił swój majątek , zapisując w testamencie z 1900 roku pieniądze, posiadłość w Antoniewie ,Małych Chełmach i Rolbiku, zapisując lasy i całą spuściznę na własność Towarzystwu Pomocy Naukowej dla Młodzieży Polskiej Prus Zachodnich z siedzibą w Toruniu /TPN/. Jego majątek po śmierci w 1912 roku oszacowano na sumę od 470 tys. do 1100 tys. marek, z czego TPN otrzymało 210 tys. marek. Była to kwota niebagatelna na tamte czasy i została dobrze zagospodarowana, stanowiąc inwestycję intelektualną i moralną rodzącego się narybku polskiej inteligencji po odzyskaniu przez Polskę niepodległości po I wojnie światowej, czyli po 123 latach niewoli. 

Od tego czasu imię Kazimierza Sikorskiego stało się synonimem największego dobroczyńcy studiującej młodzieży Pomorza. Z tej stypendialnej pomocy finansowej TPN skorzystało kilka tysięcy Pomorzan. Około 30 z nich pochodziło z naszej Zaborskiej Ziemi. Ludzie ci stali się później bojownikami o sprawę narodową i społeczną, wybitnymi patriotami i zasłużonymi na różnych polach gospodarki i kultury polskiej. 
Uczynek K. Sikorskiego , dzięki majątkowi przekazanemu polskiej instytucji naukowej , zaowocował wielkimi pokładami dobra , których nie może pominąć żadna historiografia regionalna, czy narodowa. Pieniądz wydatkowany na dobry cel przysporzył chwały Pomorzu i zapisał się na stałe w dzieje tej ludzkości, dając przykład dobrego inwestowania w rozum ludzki i rzetelnego gospodarowania majątkiem . 

Przy opracowywaniu tego tematu wykorzystałam źródła drukowane : materiały archiwalne , dokumentalne, prace monograficzne i prasoznawcze, wspomnienia i relacje. 
Szczególnie cenne okazały się akta: 

1. Zespołu archiwum podworskiego Sikorskich z Wielkich Chełmów z 

Archiwum Państwowego w Bydgoszczy 

2. Zespołu Starostwa Powiatowego w Chojnicach 

3. Zespołu Archiwum Parafialnego w Brusach 

5. Zespołu Towarzystwa Pomocy Naukowej w Chełmnie, znajdujące się w Archiwum Państwowym w Toruniu 

6. Zespołu Rady Narodowej w Poznaniu w Archiwum Państwowym w Poznaniu. 
W ramach kwerendy wspomnieniowej przebadano różne księgi pamiątkowe, zebrano relacje od różnych osób znających bezpośrednio Kazimierza Sikorskiego, czy m . in. członków jego rodziny. Te materiały przyczynkarskie zdecydowanie wzbogaciły wiadomości o życiu właściciela Małych Chełmów i Antoniewa. 

Z pozycji zwartych wielką pomocą dla scharakteryzowania dziejów społeczeństwa polskiego pod zaborami była monografia Józefa Borzyszkowskiego „Z dziejów pracy organicznej na Pomorzu. Działalność gospodarcza Stanisława Sikorskiego w okresie zaboru pruskiego”. Zawierała ona obraz pomorskich dziejów gospodarczych tego czasu oraz wprowadziła w program prac organicznych rozumianych jako walka defensywna w dziedzinie polityki parlamentarnej i wewnątrzspołecznej , kulturalnej i gospodarczej. Przy pisaniu pracy wykorzystałam także inne źródła w tym zakresie, a mianowicie artykuł W. Jakóbczaka "Rozwój organizacji wewnętrznej społeczeństwa polskiego w byłym zaborze pruskim /1828- 1918/" zamieszczony w „Pamiętniku VII Powszechnego Zjazdu Historyków Polskich we Wrocławiu w dniach 19-​22.09. 1948, t .1. Ważną pomocą okazała się też książka Barbary Osmólskiej- ​Piskorskiej , pt.: "Pomorskie Towarzystwo Pomocy Naukowej. Pół wieku istnienia i działalności / 1848- 1898/ "wydanej w Toruniu w 1948 roku. Z innych pozycji książkowych należy wymienić monografię " Dzieje Brus i okolic", pod redakcją J. Borzyszkowskiego oraz publikację Jana Sikorskiego "Ziemianin bez kompleksów". 

Zakres merytoryczny pracy jest ograniczony do działalności ​społecznej i kulturalnej Kazimierza Sikorskiego. Aspekt gospodarczej działalności tego darczyńcy pomorskiej młodzieży został tu celowo pominięty / doskonały materiał  dla badaczy biografii i dokumentujących dzieje stricte gospodarcze ziem polskich / . Tylko niekiedy odwołuję do szerszej działalności gospodarczo - społecznej w celu przybliżenia i przedstawienia tej postaci w sposób bardziej pełny i czytelny. 
Zagadnienie niniejsze dotychczas nie znalazło swego miejsca w wielu opracowaniach naukowych tego okresu historycznego. Nie posiada też historiografia pomorska i polska żadnej większej pracy przyczynkarskiej na temat tego człowieka i jego działalności publicznej. Właściwie tylko jedna monografia nawiązuje do osoby K . Sikorskiego. Elementy śladowe o rodzinie Sikorskich z Wielkich Chełmów można znaleźć w Archiwum Państwowym w Bydgoszczy. Podobnie rzecz się przedstawia w Archiwum Parafialnym w Brusach . 
Bogatsza literatura i dokumentacja archiwalna występuje u Stanisława Sikorskiego, właściciela majątku w Wielkich Chełmach. Wywiady, wspomnienia ,czy relacje nie są aktualnie możliwe, chociaż stanowiłyby poniekąd źródła zastępcze. Z pewnością sporo dokumentów znajduje się w rękach prywatnych, szczególnie rodziny zmarłego Kazimierza ,ale w tej chwili są one nieosiągalne i niedostępne. 

Niniejszą monografię należy traktować więc jako przyczynek do całościowej monografii o osobie Kazimierza Sikorskiego z Małych Chełmów i Antoniewa. 

Janina Głomska 

2. Ogólna sytuacja Pomorza Gdańskiego pod zaborem pruskim. 

W ciągu ponad stuletniej niewoli i rozdarcia ziem polskich, które znalazły się pod zaborami pruskim, rosyjskim i austriackim, naród polski nie posiadał żadnych warunków rozwoju, jaki był możliwy wśród innych narodów europejskich tego czasu . 

Pomorze Gdańskie włączone do zaboru pruskiego poważnie z tego tytułu ucierpiało. Prowadzona tu polityka germanizacyjna była dotkliwa i operowała różnymi formami i metodami walki z językiem polskim. Lansowano teorie niemieckie na temat wyższości kulturalnej, gospodarczej, społecznej i organizacyjnej Niemców. Niemiecki aparat państwowy skutecznie przeprowadzał germanizację tych ziem. Wystarczy wspomnieć okres rządów" żelaznego kanclerza" Otto von Bismarcka, politykę Kulturkampfu / lata 70- i 80- te XIX wieku/ , walkę z kościołem katolickim, z językiem polskim, który został w szkole wyparty przez język niemiecki. Z kolei Komisja Kolonizacyjna, a następnie Niemiecki Związek Kresów Wschodnich dążyły do wykupienia ziemi z rąk polskich, otrzymując na ten cel wszelkie dotacje ze Skarbu Pruskiego. W 1904 r. nastąpiło nawet pogwałcenie zasad własności prywatnej poprzez wprowadzenie ustawy o wywłaszczeniu Polaków i kolonizacji niemieckiej. 
Polacy w zaborze pruskim nie mieli możliwości kształcenia , bo zlikwidowano polskie szkoły wyższe i inne uczelnie. Nie mogli też zajmować żadnych stanowisk urzędniczych i państwowych. Nawet w działalności politycznej bywali ograniczani. Tylko nielicznym Polakom udawało się konkurować z Niemcami w dziedzinie gospodarczej i powiększać swój stan posiadania. Rodzina Sikorskich z Wielkich Chełmów jest tego ewidentnym przykładem. Stanisław Sikorski i jego brat Kazimierz są najbardziej zasłużeni dla polskiej gospodarki i życia społecznego tego czasu . Mają swój wielki wkład w powstawanie i kształtowanie nowej kadry intelektualistów i rolników tej zaborskiej ziemi.

Działalność gospodarcza Kazimierza Sikorskiego była bardzo ważna , stanowiąc dopełnienie aspektu kulturalno- społecznego i filantropijnego realizowanego przez tego dobroczyńcę . Procesy społeczne końca XIX i początków XX wieku przebiegały na Zaborach podobnie , jak i na całym Pomorzu Gdańskim.. Były jednorodne pod względem mechanizmów rządzących tymi prawidłowościami historycznymi. 
Naród polski dążył do niepodległości dwiema drogami: drogą powstań orężnych i drogą pracy organicznej. Na Pomorzu z reguły Polacy angażowali się w działalność zbrojną, konspirację i pracę organiczną./przypis 1/ Program prac organicznych na ziemiach polskich został najpełniej sformowany i rozwinięty w zaborze pruskim. Przodowały w tej dziedzinie Wielkopolska i Prusy Zachodnie , w których praca organiczna to swoiste zjawisko, inne niż w Królestwie Polskim i Galicji, zwłaszcza na przełomie XIX i XX wieku. /przypis 2/ 
Praca organiczna  w zaborze pruskim to długotrwała ,zorganizowana i legalna walka defensywna w dziedzinie polityczno-parlamentarnej i wewnątrzspołecznej: gospodarczej i kulturalnej. Czołowi przedstawiciele tego nurtu między innymi stawiali sobie za cel samodzielne unowocześnienie struktury społeczeństwa wbrew polityce państwa i w warunkach napięć wśród rozwijających się jednocześnie na tym samym terenie dwóch antagonistycznych wobec siebie narodów. Termin" praca organiczna" zawierał hasła  "Bogaćcie się" i "Pracujcie i oświecajcie się", dzięki realizacji których miał następować rozwój narodu polskiego i jego zabezpieczenie przed germanizacją./przypis 3/ Praca organiczna stanowiła także płaszczyznę zorganizowanego współdziałania elementów przywódczych wśród klas panujących oraz inteligencji świeckiej i duchownej z masami pracującymi i warstwą pośrednią, jaką było wtedy mieszczaństwo. 
Praca organiczna była czynnikiem wychowującym w duchu solidaryzmu narodowego. Na organizacje gospodarcze i oświatowo- kulturalne, położony został ciężar obrony, gdyż głównie na tej płaszczyźnie pragnął rząd pruski ostatecznie rozstrzygnąć na swą korzyść walkę z polskością./przypis 4/ Jak twierdzi J. Borzyszkowski w swym dziele "Z dziejów pracy organicznej na Pomorzu .Działalność gospodarcza Stanisława Sikorskiego w okresie zaboru pruskiego " w dotychczasowych badaniach ruchu organicznikowskiego w zaborze pruskim więcej uwagi poświęcono Wielkopolsce niż Prusom Zachodnim. 
Przedmiotem badań historyków była działalność organizacyjna w ogóle, praca społeczno-​oświatowa całej społeczności polskiej niż działalność poszczególnych jednostek, głównie reprezentantów tego kierunku, czy mniejszych ośrodków, jak też szeroko pojęta działalność gospodarcza. Brak badań monograficznych nad poszczególnymi badaczami. Prace poświęcone im mają charakter biograficzny , ujęciem swym przypominają biogramy z "Polskiego słownika biograficznego". Trzeba zbadać, jak wyglądała działalność czołowych organiczników w ich prywatnych majątkach i przedsiębiorstwach i uzupełnić luki w historiografii. /przypis 5/ 
Kierowniczą rolę w ruchu organicznikowskim Prus Zachodnich odgrywało głównie ziemiaństwo, które stanowiło grupę skoligaconą w przeróżny sposób, działającą w dziedzinie gospodarczego i intelektualnego rozwoju społeczeństwa polskiego Prus Zachodnich./przypis 6/
 Natężona walka ekonomiczna z zaborcą ma miejsce od 1887 r. w związku z  powstaniem Komisji Kolonizacyjnej. Pojawiają się wtedy nowe formy gospodarowania i samoobrony Polaków. Rozwija na Pomorzu swą działalność Towarzystwo Czytelni Ludowych, organizacja powstała w 1880 roku. Upowszechniała ona czytelnictwo polskich książek przez zakładanie bibliotek ludowych. Przy zakupie wydawnictw kierowano się względami moralno- religijnymi i patriotycznymi. Bibliotekarze pracowali bezpłatnie , kładąc nacisk na oświatowo- patriotyczną rolę czytelnictwa i pracy z czytelnikiem. Organizacja ta, podobnie jak TPN działają do wybuchu II wojny światowej.

W dziele niesienia polskiej oświaty ma swe osiągnięcia także Towarzystwo Pomocy Naukowej dla Młodzież Polskiej Prus Zachodnich / TPN/ powstałe w 1848 roku, które coraz bardziej aktywizowało się w walce o polskość, a jej członkowie nie szczędzili grosza na stypendia dla biednych młodych Polaków , którzy chcieli się kształcić i poszerzać szeregi polskiej inteligencji na tych terenach, walcząc różnymi środkami i metodami z zaborcą. Takim członkiem był Kazimierz Sikorski- dobrodziej i filantrop pomorskiej młodzieży, zbyt ubogiej , aby się kształcić i swoją nauką i pracą służyć ojczyźnie. 
3. Ziemia Zaborska pod pruskim zaborcą. 

W wyniku I traktatu rozbiorowego Polski z 1772 r. Prusy Królewskie ,a więc i Ziemia Zaborska jako część starostwa tucholskiego , weszły w skład państwa pruskiego.

W wyniku reorganizacji administracji prowincji Chojnice stały się siedzibą nowo utworzonego powiatu. 
Kolejna reorganizacja na terenie dawnych Prus , zwanych od 1773 roku oficjalnie Prusy Zachodnie, przyniosła utworzenie dwóch regencji: w Kwidzynie i Gdańsku. Powiat chojnicki włączono do regencji gdańskiej. Znaczna część dóbr niegdyś królewskich , za czasów pruskich należących do państwa polskiego,  pozostawała nadal w rękach szlachty. Dotyczyło to mniejszych posiadłości bardzo licznych w powiecie chojnickim, a szczególnie na Zaborach pustkowi. Z królewszczyzn rugowano polską szlachtę, co miało przyspieszyć germanizację ziemi polskiej . 
W I połowie XIX wieku następowały zmiany w stosunkach własnościowych na wsi i sposobie gospodarowania na roli. Uwłaszczono chłopów. Rozwijało się rolnictwo. Uwłaszczenie następowało także w dobrach szlacheckich , czyli folwarkach , jakich było wiele na Zaborach. , np. w majątkach Jezierskich -dziedziców Wielkich Chełmów i Leśna z przyległościami. W trakcie procesu regulacyjnego wyodrębniono folwark Jezierskich , który na cześć zmarłego w 1847 roku ostatniego właściciela Antoniego został nazwany Antoninem. W aktach używano później określenia : " szlachecka część majątku Małe Chełmy, obecnie zwana Antonin" /przypis 7/
Dzierżawca Antonina zobowiązany był do uregulowania wszelkich spraw między dworem a miejcowymi poddanymi/ robotnikami/ oraz załatwienia powinności wobec  szkoły, kościoła i państwa. Od 1856 roku Antonin przejął Kazimierz Sikorski, wprowadzając tam płodozmian, podobnie jak i w Wielkich Chełmach uczynił jego brat Stanisław Sikorski /przypis 8/
Dziedzice Wielkich Chełmów i Antonina byli niezwykle gospodarni , co miało decydujący wpływ na stan ich zamożności i pozycji majątkowej. 

Jednak okowy polityki germanizacyjnej Prus ciążyły nie tylko polskim rolnikom, ale wszystkim warstwom i klasom społecznym. Zaborca miał w zamyśle nie tylko integrację ziemi polskiej , ale i formowanie narodu polskiego na modłę pruską. Język polski rugowano z życia publicznego, spychając go do środka komunikowania się tylko w środowisku rodzinnym. Tłumiono go wszelkimi metodami w szkole i kościele. Germanizacji służyły różne instytucje państwowe-szkoła i wojsko. Zaboracy w tych warunkach często używali języka kaszubskiego. Mówili nim też miejscowi Niemcy./przypis 9/
Germanizacja szkoły przebiegała na Ziemi Zaborskiej z rożnym skutkiem. Ustawodawstwo z okresu Kulturkampfu miało decydujące znaczenie w tym procesie. W 1872 roku w sejmie pruskim przeforsowano ustawę o usunięciu duchowieństwa katolickiego od nadzoru szkół , co na terenach polskich oznaczało olbrzymie ograniczenie polskości. Od tego czasu lokalnymi inspektorami byli urzędnicy świeccy./przypis 10/ 
Społeczeństwo polskie broniło swych praw i spraw, wysyłając do władz petycje i organizując wiece protestacyjne. Akcja ta wzmogła się po roku 1886, kiedy całkowicie usunięto język polski ze szkoły. Na Pomorzu wybuchały strajki szkolne, podczas których rodzice i dzieci domagali się nauczania religii w języku narodowym. Od 1906 roku wzrastała na tych terenach solidarność narodowa Polaków oraz wzmożono pisanie petycji do pruskich władz w sprawach polskich. Domagano się przywrócenia nauczania j. polskiego w szkołach w Kosobudach, Czarnowie, Czyczkowach i innych miejscowościach. Gdy petycje nie pomagały, w listopadzie 1906 roku wybuchł strajk, który ogarnął całe Kaszuby. W powiecie chojnickim objął on 44 miejscowości, m. innymi Leśno, Brusy, Czyczkowy , Małe Chełmy ,Lendy. Szczególnie burzliwy przebieg miał on w Leśnie , gdzie przed budynkiem szkoły wieczorem 17 listopada oddano kilka strzałów oraz walono siekierami w okiennice mieszkania nauczyciela. Przez 8 następnych dni szkoły pilnowali żandarmi, a do wsi przybyła specjalna komisja sądowa w celu wykrycia sprawcy. Jednak jej poczynania nie przyniosły żadnych efektów. Dzieci za strajkowanie spotkały różne kary. Musiały odsiadywać areszty, dostawały lanie, wydłużano im chodzenie do szkoły o rok. Były też groźby i krzyki, przy pomocy których wybijano młodym Polakom j. polski z głowy. Z kolei dzieci polskie w odwecie za prześladowania pruskie biły lub szturchały dzieci niemieckie i wzajemnie się nienawidziły. Te i inne szykany nie załamywały Polaków. Z oddaniem walczyli o swoje sprawy narodowe. Strajk ten trwał kilka miesięcy. Nie przyniósł oczekiwanych rezultatów i wygasł w 1907 r. Stanowił jednak doskonałą lekcję patriotyzmu polskiego. /przypis 11/
W szkole pruskiej dalej uczono dzieci polskie języka niemieckiego. W tym języku dzieci polskie poznawały historię Prus i cesarstwa niemieckiego, dzieje królów i cesarzy niemieckich. Ponadto pamięć o nich była utrwalana w czasie corocznych świąt narodowych niemieckich obchodzonych w szkole z okazji rocznic wielkich pruskich zwycięstw, urodzin panujących i innych okazji. Większość dzieci ,mimo tych nacisków , pozostawała Polakami. Przyczyniał się do tego kościół katolicki, gdzie używano j. polskiego. 

Walkę o polskość na Pomorzu o utrzymanie i rozwój polskiej narodowości państwowej realizowano także poprzez zakładanie różnych związków i towarzystw polskich pod zaborami. W 1848 roku powstała Liga Polska Narodowa, która walczyła o polską oświatę i rozwój szkolnictwa. Jednakże po 2 latach działania władze pruskie zawiesiły jej działalność. W 1848 roku powstało też Towarzystwo Pomocy Naukowej z siedzibą w Chełmnie, które miało przyspieszyć rozwój polskiej inteligencji , a przez to wzmocnić siły społeczeństwa w walce z germanizacją./przypis 12/ 
Toczono tu także walkę o obronę wiary i polskości na Pomorzu. Członkowie tego towarzystwa byli wielokrotnie karani grzywnami przez władze pruskie za działalność patriotyczną. To towarzystwo ,mimo wielu upokorzeń ,istniało do wybuch II wojny światowej, przyczyniając się do poszerzania szeregów inteligencji polskiej na tych terenach. Innymi karami za upowszechnianie polskości były : kary pieniężne, skazywanie na areszty, więzienia, zamykanie seminariów duchownych. Za wszelką cenę starano się osłabić rolę i znaczenie kościoła katolickiego jako ostoi polskości w zaborze pruskim. Ksiądz Juliusz Pobłocki, działacz Towarzystwa Pomocy Naukowej dla Młodzieży Polskiej Prus Zachodnich nazywany był przez władze pruskie" fanatischer Pole" / fanatyczny Polak/./przypis 13/ 
Polityka Kulturkampfu / walka o kulturę / oznaczała nie tylko wzmocnienie prymatu i jedności państwa pruskiego, ale i walkę przede wszystkim z kościołem katolickim. Kulturkampf w swej istocie  oznaczał bowiem przyspieszenie germanizacji i osłabienie roli i znaczenia kościoła katolickiego w Polsce pod zaborem pruskim. Uderzenie w katolickie duchowieństwo na ziemiach polskich zmierzało do likwidacji instytucji wychowawczych i religijnych oraz związków wyznaniowych i o charakterze narodowym, działających w obronie kościoła i w ogóle polskości przed zaborczym niemieckim rządem protestanckiego kościoła. 
Z tych względów Towarzystwo Pomocy Naukowej odgrywało zasadniczą rolę w zakresie bezpośredniego wzmacniania polskości, finansując naukę zdolnej, acz biednej młodzieży polskiej w celu zwiększenia szeregów polskiej inteligencji na Pomorzu Gdańskim. Większość zamożnych Polaków tej ziemi / ziemianie i duchowni/ nie pozostawało obojętnych , włączając się w akcję ratowania polskości na tych ziemiach. Do takich ludzi należał niewątpliwie Kazimierz Sikorski, który cały swój majątek przeznaczył na pomoc dla młodych ​zdolnych, lecz ubogich Polaków. Jak pokazała historia, Pomorzanie ci zapisali chlubną kartę w walce o polskość , walcząc różnymi, dostępnymi sobie metodami i włączając się czynnie w walkę na rzecz odzyskania tych ziem i przyłączenia ich do macierzy, co miało miejsce po zakończeniu I wojny światowej. 
Drugim towarzystwem krzewiącym polskość na Zaborach było Towarzystwo Czytelni Ludowych, które propagowało polską książkę, szerząc oświatę i kulturę, podnosząc ducha patriotycznego społeczeństwa polskiego końca XIX i XX wieku. . W tym procesie edukacji narodowej towarzystwu pomagała ukazująca się w Chojnicach od 1912 roku" Gazeta Chojnicka " , której akcjonariuszem był także Kazimierz Sikorski. 

4. Towarzystwo Pomocy Naukowej dla Młodzieży Polskiej Ziem Zachodnich. 

Początkiem polityki antypolskiej , która zniekształciła na długie lata oblicze duchowe pomorskiej ziemi ,był okres porozbiorowy. Wycisnął na tej umęczonej ziemi piętno germańskie. Zaborcy udało się osłabić polski żywioł poprzez wprowadzenie obcego elementu w środki jego egzystencji, podważyć polski stan posiadania i rozbić więzy etniczno- etnograficzno - narodowe polskie , a nawet dokonać zniemczenia niektórych Polaków. Likwidacja polskich szkół i polskiego nauczania spowodowała obniżenie umysłowe szerokich mas społeczeństwa, a kasacja klasztorów obniżenie obyczajowości religijnej i wstrzemięźliwości wśród narodu polskiego. Ogólne rozprężenie i upadek obyczajów podkopały polski żywioł narodowy, prężność narodową, wiarę, co niestety sprzyjało zniemczaniu Ziemi Zaborskiej. Przerwą w germanizacji Pomorza / Prus Zachodnich / był okres napoleoński, po którym król pruski kontynuował dzieło germanizacyjne, walcząc z polskimi tradycjami, kościołem, gospodarką i kulturą. Umacniał na tych ziemiach element niemiecki. Przełomem dla Pomorza był zryw Królestwa Polskiego w latach 1830- 1831, który zbudził lud polski z odrętwienia, powodując narodziny uczuć narodowych. Jednak rząd pruski skutecznie stłumiał wszystkie próby polskiego życia narodowego. Stłumianie polskiego życia następowało poprzez dalszą kolonizację Niemców na Pomorzu i likwidację polskiego stanu posiadania. Likwidacja polskiego szkolnictwa i wprowadzenie szkolnictwa niemieckiego w zakresie szkół zwłaszcza średnich i gimnazjalnych spowodowały ogólny upadek polskich sił narodowych. Starzy Polacy wymierali, a wraz z nimi polskie tradycje i obrzędy. Życie polskie koncentrowało się wyłącznie w niektórych polskich domach i dworach prywatnych ,będących od zawsze ostoją polskości.
Wobec takiego stanu rzeczy młodzież gimnazjalna pomorskiej  ziemi w latach 40- tych XIX wieku / 1840rok/ podjęła się zadania ratowania w kołach i towarzystwach filomackich, mimo braku tradycji życia narodowego/ brak ruchu wydawniczego, instytucji naukowych i społecznych, drukarń ,itp./ , a przede wszystkim pomorskiej inteligencji, czyli przewodników w życiu narodowo- publicznym. W takich warunkach społeczno- politycznych powstało Towarzystwo Pomocy Naukowej, którego celem było wykształcenie polskiej warstwy kierowniczej narodu, która wywodziłaby się ze środowiska pomorskiego. TPN przejęło idee i cele poznańskiego TPN , powstałego w 1841 roku , a dwaj ziemianie z Pomorza - Mateusz Ślaski i Teodor Donimirski postanowili je realizować. Broszurka propagandowa z 1868 roku i późniejsze sprawozdania z działalności towarzystwa z okazji jubileuszu 25- lecia i 50- ​lecia wymieniają jako datę założenia Towarzystwa Pomocy Naukowej rok 1844.W połowie lat 40-tych toczyły się prace przygotowawcze, o których nic bliższego nie wiemy./przypis 14/ Dopuszczono syna Ślaskiego , Ludwika o 9 lat młodszego od szwagra Donimirskiego , który miał odebrać później w dziejach towarzystwa bardzo wybitną rolę. W tym gronie powstawał plan i zarys dzieła oraz szczegóły jego wykonania. Układano w ciszy pomorskiego dworu organizację instytucji, wypracowywano statuty i obliczano możliwości materialne tej instytucji . Układanie statutów oparto na wzorze ustaw towarzystwa poznańskiego / z pominięciem niektórych paragrafów/. Schemat dla Pomorza był prosty i liczył się z warunkami pomorskimi. Gotowy projekt przedłożono prezesowi naczelnemu prawdopodobnie w końcu 1844 roku z prośbą o zezwolenie na założenie towarzystwa. Władze pruskie nie stawiały oporu i przeszkód.. Zastrzegły tylko, że warunkiem koniecznym jest zebranie 600 talarów jako minimalnej sumy podstawowej ,umożliwiającej podjęcie właściwych czynności / najdawniejszy projekt ustawy jest datowany 1.II.1845 r.//przypis 15/ Wynika z niego niezbicie ,że celem TPN jest finansowe wspomaganie uczniów gimnazjum w Chełmnie, ale tylko klas najwyższych: przedostatniej i ostatniej / .W tym gimnazjum było najwięcej uczniów - Polaków, ale języka polskiego nie uczono. Na Pomorzu od 1816 roku istniało też gimnazjum w Chojnicach , ale miało ono jeszcze wtedy charakter typowo niemiecki , tak co do przewagi liczbowej uczniów, jak i ducha w nim panującego. W gimnazjum tym uczniowie zapominali j. polskiego i ulegali silnej germanizacji. Z tego względu, Towarzystwo Pomocy Naukowej wybrało gimnazjum w Chełmnie./przypis 16/ Wspomagano jedynie tych uczniów szkoły chełmińskiej , którzy rokowali i dawali gwarancję ukończenia szkoły, a w niedalekiej przyszłości mogli wnieść w społeczeństwo pomorskie swoją wiedzę i pracę. 

W kolejnych latach TPN rozszerzało zasięg swego działania o powiaty chełmiński, toruński, grudziądzki, brodnicki, lubawski, a suma składek wówczas deklarowanych wynosiła ponad 800 talarów. Inicjatorzy dzieła wybrali się ponownie do władzy . W 1846 roku po ostatecznym zatwierdzeniu ustaw otrzymali zezwolenie na zawiązanie towarzystwa .Niepokoje polityczne tego okresu i Wiosna Ludów zahamowały działalność towarzystwa. Polacy łudzili się jednak, że gdy staną wspólnie z Niemcami przeciw Rosji, to zdołają zrealizować swój umiarkowany program polityczny, uzyskają swobody konstytucyjne i pewne prawa narodowe oraz doprowadzą do wyodrębnienia polskich części Prus Zachodnich. Na czoło spraw, obok kwestii politycznych, wysunęło się zagadnienie oświaty narodowej i ojczystego języka. O prawa dla niego walczono w kościele i szkole, w prasie i na zebraniach. Chciano wykorzystać prawo konstytucyjne przyznawane ludom, a specjalnie tzw. prawo o stowarzyszeniach, co dawało możność tworzenia organizacji społecznych bez odwoływania się do władz i pukanie o pozwolenie oraz zatwierdzanie statutów./przypis 17/ Nawiązano nawet do dawnej tradycji towarzystwa. Swój czas oddał TPN ksiądz Knast , zamieszczając w czasopismach liczne artykuły nt. historii i działalności tej organizacji. uprawiał propagandę na rzecz towarzystwa./. Wziął także udział w przeredagowaniu projektu ustaw i nadaniu mu ostatecznej postaci poprzez formę bardziej zwięzłą , ścisłą i jasną./przypis 18/. Redagował też ten ksiądz odezwy do ogółu społeczeństwa polskiego We wszystkich tych przedsięwzięciach argumentował odważny duchowny celowość rozwijania oświaty jako najpewniejszy sposób podźwignięcia narodu i narodowości , jednocześnie zachęcając ziemian do poświęcenia kilku talarów corocznie na wsparcie biednej młodzieży ,poświęcającej się naukom ,handlom i rzemiosłu ,bo przez to "podźwigniemy stan średni" jak pisał w czasopiśmie "Szkoła Narodowa". /przypis 19/ 

W dziejach TPN dzień 30. X 1848 roku był historyczny. Dążenia i zabiegi uwieńczono powodzeniem. Powstała instytucja polska, która przez długi czas istnienia odegrała wybitną rolę w rozszerzaniu życia narodowego na Pomorzu. Stałą siedzibą TPN zostało Chełmno. W TPN praca odbywała się na dwóch płaszczyznach - realizowano założenia organizacyjne instytucji i prowadzono akcję stypendialną. Dyrektorem wybierano zawsze przedstawiciela kół ziemiańskich / prezes/.Od 1848 r. dyrekcja powoływała organa powiatowe , ponieważ od prężnej organizacji zależał dopływ pieniędzy / składek/ , który warunkował wszelką działalność i rozdział stypendiów. Były to niewielkie ekspozytury uzależnione od głównego kasjera. Nie posiadały własnego zarządu, ani nie odbywały zebrań. Miały tylko jedno zadanie- werbowanie członków i zbieranie składek , które w określonych terminach należało przekazywać do kasy głównej do Chełmna. W 1848 roku liczba członków - powiatów wynosiła 331. 
Dyrekcja od początku kładła nacisk na pozyskanie sfer kościelnych katolickich , ale nie znalazła oparcia w dostojniku kościelnym biskupie diecezji chełmińskiej - Niemcu Sedlagu, który pobłogosławił TPN ,ale nie pobudził niższego duchowieństwa parafialnego do aktywności na rzecz TPN utrzymując , że księża wspierają sami swoich ubogich w instytucjach naukowych i swoją dłoń otwierają na różne i chwalebne potrzeby kościoła świętego. Na Pomorzu istniała przewaga księży pochodzenia niemieckiego , co było bardzo niekorzystne z punktu widzenia wpływu na szerokie masy. Towarzystwo pomorskie musiało zatem dopiero wychowywać sobie kler przy pomocy stypendiów i wszelkiej pomocy materialnej, a dysponowało jedynie funduszami ​składkami członkowskimi i to dobrowolnie świadczonymi. Pomoc naukowa była zatem zdana na dobrą wolę członków i dysponowała gotówką płynną ruchomą. Jej wysokość ustalano teoretycznie -indywidualnie dla każdego członka ./przypis 20/  Z Jej dopływem do kasy w Chełmnie było różnie, a instytucja nie posiadała żadnych sankcji wobec mniej gorliwych członków, czy wstrzymujących się od płacenia. Mogła jedynie odwoływać się do pobudek moralnych poczucia honoru, odpowiedzialności, godności osobistej. Zasadniczo więc była bezsilną. Przez jakiś czas TPN uwzględniała w I rzędzie akcję oświatową i dążyła do podniesienia społeczeństwa na wyższy poziom umysłowy. Rozwijano przy pomocy lig lokalnych propagandę na rzecz towarzystwa i zbierano składki. Prawdą jest, że Liga Polska zaczęła się rozwijać i organizować swoje koła po powiatach i parafiach ,a już rząd pruski ją unicestwił ustawą o stowarzyszeniach z roku 1850. Rozwiązanie Ligi Polskiej pozbawiło towarzystwo oparcia w społeczeństwie polskim we wszystkich warstwach. TPN uzyskało tylko niewielkie fundusze z kilku rozwiązujących się lig lokalnych. Potem wystąpiły wśród społeczeństwa polskiego tendencje reakcyjne. Społeczeństwo otępiało, okazywało mniej skwapliwości do popierania datkami. Poza tern panowało ogólne przygnębienie z powodu rozwiązania przez rząd pruski Ligi Polskiej i jej filii oraz zawieszenia wszystkich polskich czasopism. Głos publiczny polski ucichł , działalność społeczna została zahamowana, zapał ugaszony, inicjatywa skrępowana. W tych trudnych warunkach TPN było jedyną organizacją, która zdołała się utrzymać i jedyną instytucją narodową , która zdołała przetrwać. Władze TPN apelowały do obowiązku moralnego , wysyłały monity czy prywatne listy , piętnowały na walnych zebraniach taki stan rzeczy , jednak nie usuwały trudności w opornym dopływie składek , który zachwiał bytem instytucji. Dobroczynny wpływ na aktywność finansową zaczęły mieć artykuły anonimowego autorstwa zamieszczane na łamach" Nadwiślanina ", które potępiały zobojętnienie, a nawet oziębłość Polaków dla spraw publicznych, odwołując się do uczuć obywatelskich i wyrażając obawę o przyszłość narodu polskiego. Wyrażały ufność , że Opatrzność Boża doprowadzi do tego przekonania, że oświata wiedzie człowieka do poznania swej godności , a ta zapewnia wolność , której żadna potęga wydrzeć nie jest w stanie./przypis 21/ Artykuły te nie przeszły bez wrażenia , wywierając w miarę pozytywne skutki, wyrazem których było wpłynięcie znacznych sum / zaległości/ do kasy towarzystwa. Poprawa jednak była krótkotrwała , bo w przyszłości znów trzeba było łamać sobie głowę nad wybrnięciem z chronicznego niedomagania finansowego. Pozostająca w ścisłej zależności od wpływów kasowych akcja stypendialna TPN ulegała różnym wahaniom, normowanym wysokością dochodów, nigdy jednak nie ustała , nawet w latach wyjątkowo ciężkich. Niejednokrotnie trzeba było ograniczać akcję dobroczynną do wymiarów bardzo wąskich i odmawiać pomocy wielu potrzebującym i na nią zasługującym, Najczęściej pomocy udzielano uczniom gimnazjum chełmińskiego, a także gimnazjum chojnickiego, którego katecheta ksiądz profesor Prądzyński był czynnym członkiem TPN. W latach 60-tych pomoc naukowa objęła dalsze szkoły katolickie na Pomorzu /przypis 22/ Rzeczywistość polska wysuwała w kolejnych latach nowe potrzeby , które pomoc naukowa brała pod uwagę, a mianowicie sprawę kształcenia duchownych i nauczycieli.

Początkowo TPN było przeciwne rozdawnictwu stypendiów naukowych między młodzież przygotowującą się do stanu kapłańskiego, gdyż wychodziło z założenia, że pozostawała ona pod opieką instytucji kościelnych i stamtąd mogła oczekiwać pomocy. Starania duchownych doprowadziły do uznania przez TPN konieczności rozszerzenia pomocy stypendialnej i na tę część polskiej młodzieży , co w przyszłości przyczyniło się wydatnie do formowania zastępów kleru katolickiego na Pomorzu. Wielu z nich I duchowieństwo parafialne i katecheci gimnazjalni i seminaryjni/ angażowało się  w pracach narodowych, oddając sprawie polskiej wielkie zasługi. Nawet na kołach polskiego duchowieństwa mogła za lat kilka oprzeć pomoc naukowa swoją działalność poprzez organizację po powiatach i parafiach. Nieco później zajęto się akcją na rzecz stanu nauczycielskiego. Chodziło o wyszkolenie nauczycielstwa elementarnego polskiego pochodzenia , które byłoby czynnikiem polonizującym w szkolnictwie powszechnym I podstawowym/, gdyż nauczyciele wiejscy byli Niemcami z pochodzenia, nie znali mowy swych uczniów . Władze szkolne natomiast znajdowały dla siebie usprawiedliwienie w niedostatku sił nauczycielskich władających dwoma językami. Wieś i prowincja pozostawały na bardzo niskim poziomie umysłowym, wobec czego należało ten stan zmienić. Chodziło nie tylko o sprawę oświaty ludowej, lecz też o obronę narodowych wartości : wiary i języka /przypis 23/. Równolegle do sprawy nauczycielstwa elementarnego przebijała się w dyskusjach na zebraniach inna kwestia: uwzględnienia w akcji stypendialnej "rękodzielników", tzn. uczniów rzemieślniczych i tych, którzy pragnęli poświęcić się zawodom praktycznym. Brakło w latach 50-tych na ten cel funduszy , więc skończyło się tylko na pomyśle. Dopiero w 1861 roku sprawa rozszerzenia akcji stypendialnej znalazła wyraz w uchwale zgromadzenia , by udzielać pomocy nie tylko akademikom i gimnazjalistom, lecz wszelkiej kształcącej się młodzieży, przy czym miano tu na myśli młodzież rzemieślniczą i preparandów I przyszli nauczyciele wiejscy l. Dopiero jednak w latach popowstaniowych, gdy rozwijać się będzie pozytywizm, koncepcja pracy społeczno- narodowej w oparciu o polski stan średni, kupców , przemysłowców i rzemieślników wypłynęła na nowo i doprowadziła do dalszych prób. Zasadniczo jednak pomoc TPN dla zawodów praktycznych rozwinęła się w pełni dopiero w latach 90-​tych, a więc pod koniec stulecia. Formy pomocy były różne, nie miały charakteru stałego stypendium ,np. przyznawano biednym uczniom drobne kwoty na opłatę czesnego szkolnego I głównie w gimnazjum chełmińskim/ lub na zakup podręczników i pomocy szkolnych. Zwyczaj ten ustalił się od 1851 roku. Pieniędzy nie otrzymywali uczniowie, lecz ich nauczyciele. W każdym gimnazjum jeden z profesorów - Polaków był członkiem TPN , opiekunem stypendystów i pośredniczył między nimi a towarzystwem, wysyłając do dyrekcji wnioski, wypracowania, swoją opinię oraz przyjmował stypendia i rozdzielał je swoim uczniom. Inną formą pomocy były jednorazowe pożyczki zwrotne udzielane wyłącznie młodzieży akademickiej na pokrycie kosztów związanych z egzaminami uniwersyteckimi. System ten utrzymał się w przyszłości, a nawet rozrósł się ,doprowadzając do utworzenia oddzielnego funduszu pożyczkowego lub egzaminacyjnego. Wraz z rozrastaniem się zakresu działalności stypendialnej podnosiła się również liczba stypendystów i kwota wypłacanego wsparcia./przypis 24/
 Dobrą robotę w zakresie mnożenia się powiatowych kasjerów i ogólnego rozwoju TPN robiły w latach 1850-​1914 czasopisma. One głównie kształtowały światopogląd polityczny i ​narodowy społeczeństwa polskiego. Znamionował go praktyczny stosunek do życia i rzeczywistości, trzeźwa, rzeczowa ocena sytuacji polskiej i dążność do konstruktywnego działania. w granicach możliwości prawno- politycznej opartego na zbiorowym , zorganizowanym wysiłku całego społeczeństwa. Wszystkim tym celom przyświecał jeden –najistotniejszy cel - WOLNOŚĆ. W artykułach postulowano, by służba publiczna ,tj. pilne krzątanie się koło sprawy narodowej stało się kardynalną cnotą i pierwszym obowiązkiem każdego obywatela. Powoływano różne stowarzyszenia, które w latach 1864- 1914 pracowały w określonych dziedzinach spraw i zagadnień. Towarzystwa rolnicze zarówno powiatowe - skupiające ziemian i większych gospodarzy , jak i kółka włościańskie dla ludu służyły sprawom polskiego rolnictwa zagrożonego z jednej strony topniejącym stanem liczebnym właścicieli Polaków i brakiem kredytów, a z II- iej strony nędzą umysłową i materialną ludu .Co prawda ,mnożyły się też banki, spółki pożyczkowe , kasy oszczędnościowe ,a obok tego wzrastał ruch intelektualny na polu prasy periodycznej. Wychodził wtedy  " Przyjaciel Ludu"/ 1861/ ," Gazeta Toruńska " /1867/ ," Pielgrzym" i czasopisma .Te i inne poczynania doprowadzały do wzmocnienia sił narodowych polskich. Idea oświaty uważana za warunek narodowego postępu przyświecała TPN skutecznie i prowadziła do rozwoju pracy samokształceniowej i samopomocowej .. 

Widocznym jeż wtedy było, że z działalności TPN wznosiły się zręby polskiej inteligencji pomorskiej, która poczęła stopniowo zajmować miejsce tam , gdzie dotąd wszechwładnie panowali Niemcy: w administracji , sądownictwie i wolnych zawodach. Na ten stan rzeczy pracowali polscy ziemianie , duchowni i bogatsi chłopi , a nawet przedstawiciele inteligencji i stanu średniego. 
W powiecie chojnickim TPN natrafiało na podatny grunt i się rozwijało prężnie za czasów sprawowania funkcji kasjera, którym był w latach 1853- 1865 Stefan Sikorski z Wielkich Chełmów na powiat złotowski i jego syn Stanisław , który został kasjerem w 1897 roku na parafię Brusy- Leśno. Stanisław wprowadził nowe metody powoływania członków i gromadzenia funduszy organizacji . Zorganizował cały sztab pomocników - kasjerów działających na terenie jednej lub kilku mniejszych wsi, a rekrutujących się też z bogatszych gburów. Dzięki temu pow. chojnicki wyróżniał się w TPN , zajmując I miejsce pod względem liczby członków : w roku 1913 było ich 112, z których 94 członków było z okręgu Sikorskiego / przed Toruniem- 74 członków i Chełmnem - 50 członków/. Około 90% członków w okręgu Sikorskiego stanowili chłopi. W skali całego TPN było to zjawisko wyjątkowe. Był to owoc współpracy Sikorskiego z ludźmi różnych zawodów, jego partnerskiego stosunku do nich bez względu na pochodzenie społeczne. /przypis 25/ Byli to ludzie różnych zawodów, chłopi, którzy płacili składkę w wysokości jednej marki./przypis 26/ Wpływy pieniężne do TPN w różnych okresach istnienia i działania towarzystwa były różne i często borykano się z wypłacaniem uczniom i studentom stypendiów, wobec czego przy opornym dopływie składek nie bez znaczenia były sumy wpływające sporadycznie jako dochody nadzwyczajne z okazji pewnych dni pamiątkowych czy jubileuszów. Oprócz tego fundusze TPN składały się z zapisów testamentowych. Zarówno wpływy sporadyczne większych kwot, jak i legaty oraz zapisy różnych dobroczyńców, chociaż przynosiły dochody z procentów, nie usuwały braków. Darowizn i składek TPN miało zawsze zbyt mało, by zapewnić stypendia wszystkim składającym wnioski w tej sprawie. Mimo dotkliwych ciosów Kulturkampfu i kolejnych eksterminacyjnych koncepcji zmierzających do osłabienia polskiego społeczeństwa usunięcie Polaków z ziemi, wydalanie poza Prusy Zachodnie, nie dopuszczanie do swobodnego rozwoju polskiego życia publicznego , skrępowanie surowymi restrykcjami  i niechęć zaborcy wobec polskiego ludu TPN rozwijało swoją działalność na miarę sił i możliwości , nie dopuszczając do zahamowania funkcji dobroczynnej. Z czasem władze polityczne poczęły śledzić działalność TPN , kontrolować każdy jej krok, penetrować teren prac wewnętrznych i organizacyjnych. Sytuacja stawała się coraz cięższa. Policja nakazywała sobie przedkładać spisy członków z dokładnymi informacjami o zawodzie każdego i jego miejscu zamieszkania. Pomoc naukowa była solą w oku zaborcy i władze szukały okazji, aby podważyć jej  byt oraz odciągnąć od niej członków /przypis 27/ Zmiana na lepsze nastąpiła w latach 19891-1894, kiedy to wzrastały fundusze, nie dzięki bieżącym składkom, ile nadzwyczajnym wpływom i ofiarom. Akcja stypendialna osiągnęła swój szczyt w 3 ostatnich latach stulecia, kiedy instytucja miała pod swoją opieką blisko 150 pupilów rocznie. Akcja ta korzystała wtedy z funduszu stałego i nienaruszalnego , czyli tzw. kapitału żelaznego , który stanowiły legaty i zapisy testamentowe oraz dotacje nadzwyczajne. Procenty od tego kapitału stawały się w latach 90- tych najważniejszą częścią sum obracanych na pomoc dla młodzieży. Zaczęły mnożyć się zapisy i dary od dawnych założycieli, ich rodzin, od długoletnich członków , od byłych stypendystów . Specjalną ofiarnością odznaczała się rodzina Slaskich czy dawny kasjer parafialny Józef Półczyński z Wysokiej zapisując towarzystwu 900 marek w 1890 roku. Pamiętali o tej instytucji ci, którym ongiś udzielono wsparcia , które torowało im drogę do wiedzy i późniejszej kariery- księża, lekarze, prawnicy odsyłając pożyczki zaciągnięte , przekazując darowizny, zapisując spuściznę . Przybywały też dotacje od osób postronnych zarówno żywych jak i zmarłych, m.in. od towarzystw przemysłowych. /przypis 28/ 
Osobą postronną był niewątpliwie Kazimierz Sikorski z Wielkich Chełmów, który na krótko przed I wojną światową jako członek TPN zapisał w 1912 roku towarzystwu cały swój majątek , dzięki czemu instytucja zdobyła niewyczerpujące się własne rezerwy finansowe, na których oprzeć mogła swoją egzystencję oraz akcję stypendialną. Zapis Sikorskiego zabezpieczył materialnie instytucję na daleką przyszłość i zwalniał ją od wielu przykrości i trudów , jakie były połączone z bezowocnymi próbami powiększania wpływów ze składek. Przestawały one ostatecznie stanowić oparcie dla towarzystwa. Swym czynem dał K. Sikorski przykład swej postawy obywatelskiej ./przypis 29/Ogółem TPN otrzymało od tego zacnego człowieka 210 tys. marek pruskich . 
W TPN ustalił się też zwyczaj zbierania specjalnych funduszów stypendialnych ku uczczeniu wybitniejszych osobowości, np. Fundusz im. Wojciecha Lożyńskiego z okazji 50-lecia jubileuszu jego pracy pedagogicznej oraz Fundusz im. Teodora Donimirskiego./przypis 30/
Reasumując, należy stwierdzić , że instytucja ta pomnażała stale siły żywiołu polskiego, tworzyła pierwsze kadry inteligencji pomorskiej, wychowywała też stan średni i go szkoliła , w tym młodzież zawodów praktycznych. Jej działalność wywierała wpływ na postęp i rozrost pewnych grup społecznych , które dochodziły z biegiem czasu do większego znaczenia i roli w życiu zbiorowym. Wysiłki TPN doprowadziły do rozwoju polskiego życia na Pomorzu. 

Towarzystwo to po przeprowadzeniu zmian statutowych do poszczególnych punktów ustaw dostosowywało ciągle swoją działalność do bieżących potrzeb społecznych , uwzględniając na pocz. XX wieku w szerokim zakresie pomoc dla młodzieży szkół zawodowych. U progu odzyskania niepodległości doprowadzono również do rozbudowy autonomicznych komitetów powiatowych z własnym zarządem i organami parafialnymi / kolektorami/ według wzoru Towarzystwa im. Marcinkowskiego w Poznaniu, które od chwili założenia posiadało taką decentralistyczną strukturę. 

W latach 1848 -1921 zamykały się poszczególne etapy przemiany organizacyjnej towarzystwa, które ze skromnego rozwinęło się w instytucję społeczną o coraz szerszym zakresie działania, Przemianowane zostało na Towarzystwo Pomocy Naukowej dla Młodzieży Polskiej Ziem Zachodnich z siedzibą od 1921 roku w Toruniu. Działało ono bez przerwy do wybuchu II wojny światowej. Ostatnia wojna podcięła egzystencję temu towarzystwu i przestało istnieć./przypis 31/
Tak więc po 90 latach ogromnych wysiłków i prac urwał się żywot naukowej pomocy TPN ,która w okresie długotrwałej niewoli pruskiej była czymś więcej niż tylko instytucją dobroczynną ,ułatwiającą młodzieży polskiej zdobywanie wiedzy. Pomagała zapalać „oświaty kaganiec” ,ale też budziła zgnębionego ducha polskiego, ratowała zagrożone pozycje narodowe .Była więc placówką ,która bez oręża brała udział w walce o Pomorze tak znamiennej i  istotnej dla dziejów tej ziemi i jej mieszkańców w II połowie XIX wieku. Należy się jej przeto część glorii przyznawanej tym ,co w zmaganiach uporczywych dwóch narodów przyczynili się do zwycięstwa pokonanych. /przypis 32/
5. Rodowód rodziny Sikorskich z Sikorzyna herbu" Cietrzew". 

Sikorscy to ród pochodzący z Kaszub z dziada pradziada. Sikorscy pochodzili z Sikorzyna koło Kartuz, lecz w XVII wieku przenieśli się na Kujawy, a w połowie XIX wieku przeprowadzili się na Pomorze/ raczej wrócili niemal dokładnie na sto lat ./przypis 33/
Majątek w Wielkich Chełmach i Leśnie był w posiadaniu w 1844 roku Antoniego Jezierskiego. Do niego należały także okoliczne folwarki. A. Jezierski był człowiekiem bezdzietnym , więc swoją spadkobierczynią uczynił siostrzenicę Annę z Getzendorf ​Grabowskich Sikorską, a po niej właścicielami stali się synowie ​Stefan i Paweł : pierwszy w Wielkich Chełmach , a drugi w Leśnie. Mąż Anny z Grabowskich - Władysław Sikorski herbu' 'Cietrzew" z Sikorzyna osiedlił się w XVIII wieku na Kujawach , był jednak dzierżawcą różnych majątków na Pomorzu i on to dzięki spadkowi , który otrzymała żona dał początek linii związanej z Wielkimi Chełmami. i Leśnem. Dobra Wielkie Chełmy obejmowały kilka miejscowości w powiecie chojnickim i od 1622 roku do poło XIX wieku stanowiły własność rodziny Lewant- Jezierskich. Na mocy testamentu Antoniego Jezierskiego sporządzonego w 1844 roku, majątek ten przeszedł w ręce, jak już wspomniano, Anny Sikorskiej z domu Getzendorf - Grabowskiej , a w razie jej śmierci w ręce jej dzieci- Stefana , Pawła i Agaty. Jeszcze za życia Antoniego Jezierskiego , starego kawalera, najstarszy syn Władysława i Anny Sikorskich - Stefan był dzierżawcą dóbr rycerskich Wielkie Chełmy , a na mocy decyzji matki z 1848 roku został ich właścicielem. 
Brat jego Paweł odziedziczył Leśno i Lendy. Stefana obciążono spłatami na rzecz brata Pawła i siostry Agaty Komierowskiej. Stefan dobrze gospodarzył , gdyż kupił folwarki w Tuchlinie w pow. kartuskim i Jeleńcz ,w pow. bytowskim. Był najbogatszy na Kaszubach, gdyż zajmował II miejsce za Władysławem Wolszlegerem z Schonfeldu / Nieżychowice/. Kształcił swoje dzieci. Dwóch synów Stefana skończyło studia i podjęło praktykę prawniczą, a trzeci syn Stanisław został inżynierem budownictwa, natomiast trzech dalszych przygotowywano do zawodu rolników. W 1887 roku Stefan Sikorski dokonał podziału majątku między 9 swoich dzieci, zabezpieczając materialnie siebie i żonę. 

Wykonawcami woli ojca byli; 

l. Władysław - doktor praw, adwokat i notariusz w Wyrzysku, potem w Berlinie 

2. Stanisław- zarządca Wielkich Chełmów 

3. Mieczysław- zarządca Tuchlina 

4. Kazimierz - zarządca Jeleńcza 

5. Józef-doktor praw, referendarz sądowy w Chojnicach /przypis 34/
W wyniku umowy dobra Tuchlin i Jeleńcz otrzymał Mieczysław. Dobra Antonin oraz łąki i bagna wsi Rolbik wraz z prawem rybołówstwa na rzece Zbrzyca otrzymał Kazimierz . Wielkie Chełmy , folwark Młynek i Asmus przypadł Stanisławowi. Najmłodszy brat Stefana i Marii Sikorskich, Witold był nieuleczalnie chory. Stanisław Sikorski w wieku 32 lat / ur. 9.II . 1855r./ przejął Wielkie Chełmy z przyległościami posiadające 2995 ha ziemi. Majątek ten miał dostać Bolesław, ale zmarł. Stanisław Sikorski w 1896 roku zakupił Mileszewy w pow. brodnickim / rodzinny majątek żony/ , Rakowice w Ziemi Chemińskiej. W powiecie chojnickim należał do najbogatszych / I miejsce/, a w całej prowincji zajmował 15 miejsce pod względem zamożności. Miał szerokie możliwości prowadzenia wszechstronnej gospodarki rolnej. Źródłem zysków i kapitałów, oprócz rolnictwa, było umieszczanie kapitałów w przemyśle, handlu i działalności finansowej. Stanisław Sikorski cieszył się dobrą opinią i poważnym zaufaniem. W 1913 roku papież Pius X nadał mu tytuł szambelana honorowego. Był to człowiek pracowity, religijny, potrafił nawiązywać dobre kontakty z ludźmi. Swego czasu Stanisław był starostą komisarycznym /1920-1923/, mimo to nadal działał w wielu organizacjach społecznych. W 1925 roku został wybrany prezesem Towarzystwa Obrony Kresów Zachodnich na powiat chojnicki. Ze względu na wiek i stan zdrowia, wyboru nie przyjął. Został za to członkiem Związku Pomorskiego w 1926 roku, mającego na celu wzmocnienie państwowości polskiej na Pomorzu i wszechstronną działalność na rzecz rozwoju tej dzielnicy. Walka narodowa polegała na umiejętności liczenia i oszczędzania, co stało się udziałem także Sikorskiego. Stąd osobowość tego człowieka często stawiano za wzór człowieka i patrioty. 
Majątek Wielkie Chełmy stanowiły rezydencję rodziny, jednak podporą finansową dla Chełmów były kapitały majątków Mileszewy i Rakowice. Stanisław Sikorski, ziemianin należał do Spółki Handlowej " Kupiec" w Brusach , a później do spółki "Bazar". Ten organicznik zaboru pruskiego udzielał się także w Towarzystwie Pomocy Naukowej dla Młodzieży Polskiej Prus Zachodnich. Był właściwie „wielbłądem organizacyjnym" w tym towarzystwie. Szczególną sławą na tym polu zasłynął jego brat Kazimierz. Inne funkcje Stanisława to; 

- funkcje urzędowe w administracji pruskiej 

- przełożony samodzielnego okręgu administracyjnego, tzw. obszaru 

dworskiego Wielkie Chełmy 

- patron szkół w Lembargu, Wielkich i Małych Chełmach 

- opiekun biedoty i sierot 
- członek dozoru kościelnego w Brusach, gdzie zajmował SIę sprawamI gospodarczymi kościoła i plebanii 

- i wiele jeszcze pełnił innych funkcji./przypis 35/ 

Dnia  27.11. 1922 roku został odznaczony Orderem Polonia Restituta. 

Kazimierz Sikorski częściowo żył w cieniu swego sławnego brata . 

Nie pełnił tak wielu zaszczytnych ról, ani nie udzielał się społecznie na tylu polach społeczno- gospodarczych. Miał inną naturę , inne skłonności i inne możliwości działania. Swoją postawą jednak wpisał się na trwale w historię tej ziemi, której służył całym swoim majątkiem i sercem. Ten człowiek, kawaler z wyboru, był jednym z największych darczyńców pomorskiej młodzieży. Jego dzieło zasługuje ze wszech miar na uwiecznienie i powielenie wzorca, jakim było wspieranie biednej , acz wybitnie uzdolnionej młodzieży pomorskiej w procesie jej kształcenia i wychowania w duchu propolskim pod zaborem pruskim. W tym przypadku można mówić o kadrach wykształconych Polaków, na których studia łożył Kazimierz za swego życia i jego majątek pracował na polską elitę po jego śmierci w 1912 roku.
              Z kolei inne życie wiódł Mieczysław. 
Mieczysław Sikorski , syn Stefana , ożenił się z Łucją Grabską ze Skotnik spod Kruszwicy. Był właścicielem dwóch majątków na Kaszubach​Tuchlina i Jeleńcza. Później wykupił dwa majątki zagrożone przejściem na kolonizację- Retkowo i Górki Dębskie w pow. szubińskim. Łucja zmarła w 1919 roku, a on w 1935 roku. Oboje zostali pochowani w Brzystkorzystni , pow. szubiński. 

Kazimierz Sikorski był więc właścicielem Antonina / Małe Chełmy/ Nazwa ta pojawiła się w 1847 roku, kiedy wyodrębniono folwark Jezierskich , który na cześć zmarłego Antoniego Jezierskiego , ostatniego właściciela , nazwano Antoninem. W aktach używano później określenia " szlachecka część  majątku Małe Chełmy, obecnie zwane Antonin". Antonin otrzymał dzierżawca,  który był zobowiązany do uregulowania wszystkich praw między dworem a miejscowymi poddanymi / robotnikami rolnymi/ oraz powinności wobec szkoły , kościoła i państwa./przypis 36/ Obowiązkiem dzierżawcy było też zmeliorowanie 5 morgów łąki corocznie i powiększanie sadu. Od 1856 roku gospodarkę w Antoninie przejął Sikorski. Nie wiadomo dokładnie , kiedy objął w posiadanie te ziemie Kazimierz. W każdym razie stało się to w chwili, gdy Stefan dzielił swój majątek między synów. W Antoninie Kazimierz mieszkał bardzo skromnie. Z zasady przebywał w nim latem. Zimy spędzał w Chojnicach. Majętnościami jego były przede wszystkim lasy, z dobrodziejstw których chętnie korzystał. 

6. Kazimierz Sikorski i jego dzieło. 

Kazimierz Sikorski urodził się w 1860 roku w Wielkich Chełmach, a zmarł w 1912 roku. Był synem ziemianina Stefana Sikorskiego, a bratem szambelana Stanisława Sikorskiego z Wielkich Chełmów. 

Kazimierzowi Sikorskiemu przypadł w udziale Antonin, dzisiaj zwany Antoniewem /część Małych Chełmów/ i Małe Chełmy. Do tego majątku przypisane były również okoliczne wsie i lasy. Ten człowiek, kawaler z wyboru, był jednym z największych dobroczyńców pomorskiej młodzieży. Urodzony na Kaszubach w podregionie Zabory wiernie służył swej ziemi rodzinnej poprzez wspieranie młodych , zdolnych talentów i biednych ludzi tej ziemi. 

Kazimierz Sikorski żył w czasie, gdy powiat chojnicki należał do zaboru pruskiego, a walka społeczeństwa polskiego z germanizacją przebiegała na linii walki o ziemię i kulturę polską. 

Jako syn ziemianina Stefana Sikorskiego był szczególnie zainteresowany poczynaniami Komisji Kolonizacyjnej założonej w 1886 roku, której celem było wykupywanie gruntów i polskich majątków oraz osadzanie na nich kolonistów niemieckich, tym bardziej , że mimo polskości okolicy Brus i mało urodzajnej ziemi, pojawiły się propozycje wyrugowania z niej niektórych polskich właścicieli ziemskich, np. Sikorskich. 

Na Kaszubach, terenie raczej trudnym dla sprowadzanych kolonistów niemieckich, ziemię orną zajmował coraz częściej las , pochłaniając dawniejsze pustkowia. Zamiast osad kaszubskich zaczęły powstawać niemieckie leśnictwa, a dawniejsze folwarki i siedliska gburów zamieniały się w kolonie robotników leśnych w pełni uzależnionych od władzy pruskiej, co dawało o sobie znać już w trakcie strajków szkolnych w latach 1906- 1907 na Pomorzu. 

Władze pruskie, jak wynika z zachowanej dokumentacji powstałej między innymi w berlińskim Ministerstwie Rolnictwa , Domen i Lasów, zakładały na polskich folwarkach leśnictwa i osady dla robotników leśnych. Władze te dysponowały starannie opracowanym programem wykupu lasów i pustkowi właśnie na Kaszubach z myślą o zmianie ich oblicza narodowościowego, czemu służyć miały przygotowywane i przewidywane przymusowe wysiedlenia Polaków. W 1908 roku wprowadzono groźną ustawę , która godziła w działalność narodową ziemiaństwa. Dopuszczała możliwość przymusowego wywłaszczenia z ziemi. W 1912 roku Niemcy skorzystali z tej ustawy i wywłaszczyli z Pomorza trzech Wielkopolan. 

Mieszkający na Pomorzu Polacy nie patrzyli biernie na poczynania Niemców w tym zakresie, lecz walczyli o zachowanie swej ziemi różnymi metodami. W myśl hasła "Bogaćcie się i oświecajcie" pragnęli pielęgnować polską kulturę , poszerzać własną wiedzę , szczególnie rolniczą. Duże zasługi oddawała na polu oświaty ludowej "Gazeta Chojnicka" wydawana od 1912 roku w Chojnicach, której akcjonariuszem był Kazimierz Sikorski, właściciel Antoniewa, obok Edmunda Sikorskiego z Leśna, księdza Franciszka Bolta z Brus i Stefana Przewoskiego, dyrektora banku w Brusach. 

Oświatę i kulturę szerzyło też Towarzystwo Czytelni Ludowych /TCL/ , podnosząc poziom czytelnictwa polskiego w warunkach zaboru pruskiego i dbając o patriotyzm Polaków. 

O właściwe postawy młodego pokolenia dbało też utworzone w 1848 roku Towarzystwo Pomocy Naukowej dla Młodzieży Polskiej Prus Zachodnich, /TPN /, które istniało aż do 1939 roku. Jak wspomniano, Fundusze TPN oprócz składek , pochodziły też z zapisów testamentowych. Największy legat w tym względzie był dziełem Kazimierza Sikorskiego , który w swym testamencie z 1900 roku cały swój majątek w kwocie gotówkowej około 280 tys. marek oraz posiadłości w Antoninie / część Małych Chełmów/ wraz z lasami i posiadłością w Rolbiku postanowił przekazać na własność TPN . Na dodatek od 1900 roku, jak brzmiały słowa testamentu : " i w przyszłości dorobiony majątek i cała spuścizna moja w ogóle mają przejść na własność TPN dla młodzieży polskiej Prus Zachodnich.”/przypis 37/ Jego majątek w chwili śmierci w 1912 roku oszacowano na sumę 470 tys. do 1100 tys. marek. Część tych pieniędzy otrzymała bliższa i dalsza rodzina K. Sikorskiego. Tylko brat Stanisław i Witold zrezygnowali ze swej części, zgodnie z wolą zmarłego Kazimierza. Tak więc TPN otrzymało 210 tys. marek. Przejęło także majątek Antonin, spłacając innych spadkobierców. Od tego czasu imię Kazimierza Sikorskiego Stało się synonimem największego dobroczyńcy studiującej młodzieży Pomorza. Z tej pomocy pieniężnej i stypendialnej skorzystało wielu Pomorzan , a w skali całego Towarzystwa Pomocy Naukowej dla Młodzieży Polskiej Prus Zachodnich kilka tysięcy młodych Pomorzan, wśród których znaleźli się i młodzi ludzie z Brus i okolicy .Było ich około 30 osób. Stypendystami z Brus i okolicy byli między innymi : 

- student medycyny w Gryfii w latach 1876-1887 - Leon Bruski z Główczewic 

- Jan Bonin- syn bruskiego nauczyciela Andrzeja 

- Alojzy Cysewski - syn oberżysty Stefana - absolwent leśnictwa w Poznaniu w 1923 roku 
'
- Stanisław Główczewski- syn nauczyciela z Małych Chełmów- teolog w Pelplinie i Munster do 1914 roku 

- syn gbura -Jan Karnowski z Czarnowa jako student teologii i prawa 

- Bolesław i Feliks Cichoccy z Brus / pierwszy medyk w Gryfii i Lipsku, II- gi technik w Berlinie na początku lat 90-tych XIX wieku 

- i inni /przypis 38/
Wśród stypendystów przeważali synowie gburów. Losy tych stypendystów były różne, np. Józef Wenda / 1890- 1940 / był nauczycielem szkół średnich w Poznaniu i Chojnicach, a od 1937 roku w gimnazjum polskim w Kwidzynie. Został zamordowany w obozie koncentracyjnym Mauthausen - Gusen. Jan Kamowski i Michał Szuca -​teolog we Fryburgu i filozof w Krakowie do 1911 roku na trwałe wpisali się w historię Kaszub i Pomorza. Jan Kamowski stał się wybitnym regionalistą kaszubskim, poetą , publicystą i pisarzem, autorem wielu znakomitych artystycznie i ideowo poezji, poematu epickiego , licznych dramatów i sztuk obyczajowych. 

Ci wykształceni ludzie stanowili liczącą się zbiorowość wśród ogółu inteligencji polskiej Pomorza przed odzyskaniem niepodległości. Rozpoczynając pracę zawodową i działalność publiczną u schyłku zaboru, odegrali szczególną rolę w życiu publicznym okresu międzywojennego . Wielu z nich angażowało się już w czasie strajków w ruch kaszubski mający na celu pobudzenie do szerszej aktywności społecznej ogółu Kaszubów i rozwoju rodzimej oryginalnej kultury z myślą o wzbogaceniu kultury ogólnopolskiej, a jednocześnie wzmocnieniu walki z wciąż groźną germanizacją./przypis 39/
Tak więc Kazimierz Sikorski w sposób zasadniczy przyczynił się do wzbogacenia TPN, a tym samym do udzielania stypendium znacznie większej liczbie młodych , aczkolwiek biednych ludzi, którzy chcieli się uczyć. Młodzieży zdolnej było dużo, ciągle rosły stosy podań o przyznanie pomocy stypendialnej, a funduszy wciąż było mało ,o wiele za mało. Kazimierz  Sikorski nie szczędził grosza na ten szczytny cel i dlatego jego imię stało się symbolem dobroci i szczodrobliwości dla studiującej młodzieży Pomorza Gdańskiego, a szczególnie Zaborów , z których pochodził i gdzie przyszło mu żyć i cierpieć razem z innymi. 

Jak wspomina jego bratanek ,Jan Sikorski ,Kazimierz lubił dzieci. Często przyjeżdżał do Wielkich Chełmów w odwiedziny. "Pamiętam go jako surowego stryjka . Gdy oboje rodzice wyjeżdżali z Chełmów na dłużej , na przykład do wód , zastępował ich w domu stryj Kazimierz. Miał swoiste metody wychowawcze. Do stołu na przykład siadał z torbą cukierków. Pokazywał te karmelki nam, dzieciom i powiadał: Każdy dostanie jednego albo dwa, jeżeli zje mięso, a jeżeli nie zje, nic nie dostanie. Gdy później jako gimnazjalista odwiedzałem go w Chojnicach / latem mieszkał w Antoninie, a zimą w Chojnicach , w jego mieszkaniu obwieszonym obrazami i kilimami , częstował mnie zawsze dobrą szwajcarską czekoladą. /przypis 40/

Z powyższego wynika, że Kazimierz Sikorski nie tylko bardzo lubił dzieci i dbał o ich zdrowie , a także troszczył się o młodych Polaków ,a szczególnie o ich rozwój intelektualny  pod zaborem pruskim w czasie, w którym przyszło mu  żyć.  

Inwestycja finansowa w ówczesną pomorską młodzież dzięki tak zacnemu człowiekowi stanowi przykład dla wielu innych bogatych ludzi- dzisiejszych sponsorów, jak należy właściwie gospodarować majątkiem i pieniędzmi, aby przynosiły pożytki nie zawsze tylko natury materialnej, ale i intelektualnej. 
Zakończenie 

Przedstawiony tu wizerunek Kazimierza Sikorskiego , wielkiego fundatora i mecenasa ówczesnej młodzieży kaszubskiej zasługiwał na uznanie i szacunek nie tylko tamtych trudnych czasów dla Polski i Polaków, ale i dziś sylwetka tego zacnego człowieka nie może nie budzić podziwu, gdyż ludzie takiego formatu są zawsze potrzebni. 

Przypominając jego dobroduszność i ofiarność, oraz wielkie serce dla maluczkich tego świata, wskazuje się być może innym pole do działania i inwestowania w nieprzemijające wartości kultury ogólnoludzkiej. Trafne wobec tego wydaje się przypomnienie wizerunku Kazimierza jako patrioty i obywatela polskiego. 

Mogiła Kazimierza Sikorskiego znajduje się na Cmentarzu Parafialnym w Chojnicach I stary cmentarz przy ul. Kościerskiej l. Tam jest również grób jego zmarłych rodziców Stefana i Marii. Płyta nagrobna rodziny Sikorskich jest niewątpliwie znakiem prawdziwości i pamięci o tych, którzy odeszli, a którym tak wiele zawdzięczamy. 

Kazimierz Sikorski został pogrzebany gdzie indziej , niż jego rodzice. Jego grób był bardzo skromny. Został po wojnie splantowany i na tym miejscu pochowano innego obcego człowieka. Kazimierz Ostrowski, były redaktor ,," Gazety Pomorskiej ,," oddział w Chojnicach zna miejsce pochówku Kazimierza. /przypis 41/
W Brusach znajduje się mauzoleum rodziny Sikorskich z Wielkich Chełmów usytuowane za  domkiem przedpogrzebowym. Brak jest dotychczas namacalnego śladu o Kazimierzu. Może warto byłoby zamieścić w bruskim kościele lub grobowcu Sikorskich informację na okolicznościowej tablicy o tym zacnym człowieku, który czeka na upamiętnienie. 
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Ten bogaty, a ten biedny 

Ten wspaniały, tamten nietęgi 
Razem dochodzą do potęgi. 
Jeden pieniądz żakom daje. 
Drugi bierze i oddaje 
Nawiązką intelektu i 

Duszą zaborsko - pomorską. 

Kazimierz się cieszy

 I z błogosławieństwem 
Z Nieba spieszy. 

A lud go miłuje 

I na patrona powołuje. 
Zauważ młokosie drogi 

Że Sikorski wszedł w szkolne progi. 
Weź z niego przykład 

I chodź na wykład. 

A za trud twój włożony w pracę 
Losem cię ozłocę 

Byś był coś wart człowieku
I doczekał wspomnień wieku. 




Janina Głomska

Apostrofa do Kazimierza Sikorskiego 

Szlachetny Kazimierzu 

Wiele zrobiłeś dla pomorskiej młodzieży
Stypendia fundowałeś hojne Przechodziłeś trudy znojne
Patronem Cię szczerze obrali 

, 

i hymny wdzięczne zaśpiewali 
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